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"Rok Il. 


SALEZYANIE. 


Swięty Franciszek Salezy myślał zakoń 
w stanie zakonuym. Zapewne pragnął zalo: 
le. Tymazasem nie dożywszy starości, 
świ I dopiero w dwieście lat po jego śmierci natchnął 
Duch święty mężów Bożych, którzy stworzyli trzy m 
Zgromadzenia w duchu świętego Doktora, a jedno ki 

I luk mamy dzisiaj osobne Zgromadzenie Salezynnów za- 
łożone w Annecy, osobne Zgromadzenie Salezyanów w Troyes 
we Francyi i osobne Zgromadzenie salezynnów założone w Tu 
rynie we Włoszech Wszystkie te trzy Zgromadzenia otrzy- 
mały zatwierdzenia swoich ustaw od Stolicy Apostolskiej, i 
SĄ czynne w duchu św. Frańciszka Salezego nie tylko w swo- 


yć swoje życie 
zgromadzenie 
zeszedł z tego 


jej ojczyźnie, gdzie powstały, ale i poza nią, pomiędzy nie- | 


wiernymi. Wszakże najwięcej rozszerzyło się Zgromadzenie 
Śalezysnów na ostatku wspomniane. Q niem to hyla mowa 
na wiecu katolickim roku zeszłego w Krakowie. O niem też 
chcemy tu podać nieco wiadomoś 


Ojciec św. Leon XII. zapytany raz przez osoby wyso- 
ka położone, coby mniemał o zakładach ks. Jana Bosco, za- 
łużyciela Snlezyanów włoskich, odpowiedział; „Tutaj nie da 
się wszystko wytłómaczyć dkami ludzkimi: albo to dzieło 
szatańskie albo Boskie; kiom nie jest, ho owoce nie 
są szatańskie: a więc jest dziełem Boskiem Tenże Ojciec 
św. nie tylko od początku swojego panowaniu należy do gro- 
na tercyarzy czyli pomocników Salezynńskich, ale w najno- 
wszym czasie Sulezyanam księdza Bosco oddał do zarządu, 
prowadzenin i nancznnia seminarynm kleryków świeckich, 
przez siebie założone w dyecezyi Orvieto ze sukcesyi, którą 
otrzymał po ś. p. Magdalenie Lazzarini. 
którym służą Salczyanie, należy także i wychowanie kleru 
świeckiego. 

Salezyanie stanowią Zgromadzenie męskie i żeńskie, i 
lubo są zatwierdzeni od Stolicy Apostolskiej dopiero w roku 
1874 n ich Fundator umarł niedawna (w raku 1888), jednak 
dzisiaj działają już w czterech częściach świata i w szesną- 
stu różnych państwowych. We Włossech się rozszerzyli naj- 
więcej: ed Włoch też rozpocznę opis ich działania. 

W Alassio w Liguryi nad morzem śródziemnem nie- 
daleko San Remo posiadają internat liczncy około 300 mło- 
dzieńców, w którym są szkoły elementarne, gimnazynlne i 
liceum. Wszystkie przedmioty wykładają według programu 
rządowego Salezyanie posiadnjący patenta rządowe. Tn za- 
kończył rokn zeszłego żywot doczesny Salezyanin ks. August 
Czartoryski. syn księcia Władysława Czartoryskiego. 


Do celów bowiem, | 


We Lwowie dnia 2 sierpnia 1894. 


| Alojzego, na nliey Saluzzo kaplicę św. 


Nr. 


a 31. 


W Ali Marina w Sycylii koła Messiny posiadają Sa- 
lezyanki, tak zwane córki Maryi Wspomo: kolegiam 
żenskie. Mieszezą się w niem szkoły bezp pracownia i 
kaplica eczna, w której udziela się dziewczętom docho- 
fdzącym katechizmu, a obok której odbywają tychże zaba- 
wy w dziedzińcu osobno na to przygolowunym. 

W Borgo San Martino w Piemoncie uczą Salęzyn- 
nie w gimnazyum należącem do gminy. (rmina im placi ro- 
cznie 4 tysiące franków. Obok mają internat własny nk 
kilkuset chlopców. Na czele zaklndu stoi świątobliwy ks. Ber- 
tello Salezyanin, dr. teologii, filozofii i literatury. 

W mieście Lneca do medawna był dom salezynński 
za szkołą elementarną i gimnazyalną, z warsztatami, drukar- 
nią i księgarnią. Ponieważ jednak nie można była zaradzić 
hrakowi d obszernych lakalów, dom ten zwinięło, a na 
to miejsce (ob. Boll. sal. z 1. stycznia L594) otworzono za- 
kład w sąsiedniem Qellesalvetti. 


W Mathi w Piemoncie mają Salezyanie papiernię, 
w której pracuje na dobę 160 robotników i robotnie, a Sa- 
lezyanki mają ochronkę małych dzieci, szkołę gminną oboj- 
ga płei, kaplice świąteczną dla dziewcząt i zakład matek 
salezyańskich, które nie mogą znnleść opieki na łonie wła- 
snych rodzin 

W miasteczku Novara w Piemoncie są szkoły żeń- 
skie, pracownia i kaplica świąteczna żeńska pod kierunkiem 
Salezynnek. 

W Turynie posiadają Salezyamie w różnych dzielni- 
cach miasta 4 kaplice świąteczne dla chłopców z osobnymi 
obok dziedzińńicami do zabawy: na Valdocco kaplicę św. Fran- 
ciszka Salezego, na Corso Vittorio Emanuele kaplicę św. 
Józafa a na ulicy św. 
a. Także na Valdoeco jest pig- 
at, w któ- 


Donata kaplicę św. Augus 
koa kaplica św. Ter przeznaczona dla dziewc: 
rej pod kierunkiem szyanek uczy i bawi się młodzież 
żeńska Krom tego posiadają Salezyanie w Turynie dwa du- 
że kościały o trzech nawach: Maryi Wspomożycielki na Val- 
docco i kościół św. Jana Kwaugielisty na Uorso Vittorio 
Emanuele; a trzy ogromne zakłady wychowawcze: Orato- 
ryum św. Frańciszka Salezego, gdzie według Bulletynu Sa- 
lezynńskiego, drukowanego po włosku z d. 1. stycznia 1890 
wychowywało się 350 ehłopeów, uczących się rzemiosła a 500 
chłopców, nezących się w szkołacli elementarnych i gimoa- 
zyminych pomieszczonych w interuacie. W temże Oratorynm 
jest drukarnia o 7 motorach parą poruszanych, księgarnia i 
magazyny, w których chłopcy uczą się manipulacyi handlo- 
wej. Przy kościele św. Jana jest zakład, w którym wychowuje 
się młodzież, która w czasie przebywania w domu salezyań- 
skim uczuła powołania duchowne. Z tego zakładu wyszła 
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wielu znakomitych misyonerzy salezyańskich, praeującreh 
obecnie w Ameryce, w Azyi i w Afryce, Przed dwoma laty 
liczba młodzieńców, uczących się w tym instytucie dochodzi- 
ła do stn Trzeci zakład jest w dzielnicy Valsalice, gdzia 


wychowuje się około 300 młodzieńców zakonnych, którzy ` 


ukończyli pierwszy rok filozofii i około 100 Polaków, po- 
bierających nauki objęte planem dla szkół gimnazyalnych 
Sa to aspranci Salezyańscy, 

W Rossignano w Monferracie jest kaplica świąte- 
«zna pod kierunkiem Sałezyanek. 

W Savona w Liguryi istnieje kaplica świąteczna mę- 
ska. Proszę pamiętać, że przy każdej kaplicy świątecznej 
bądź męskiej, bądź żeńskiej. jest oraz ogródek albo dziedzi- 
miec dla zabawy. W kaplicy odbywa młodzież swoje nabo- 
żeństwa i uczy się katechizmu we wszystkie niedziele i świę- 
ta rano i po południu a przez cały Wielki post codziennie 
rano przed południem. Sq to nie tylko dzieci ubogie i opu- 
szezone, ale często dzieci rodzin najzamożniejszych. Trzeba 
wiedzieć, że we Włoszech, we Francyi, w Hiszpanii i t. d. 
dzisiaj w szkołach pnblicznych mie nezą religii. W: 
tedy młodzież katolicka musi się uczyć jej w kościołach, 
w kaplicach lub w domu. 

We Varazze obok Savony mają Salezyanie kaplicę 
świąteczną męską i piękne kolegium, w którem wychowuje si 
kilkuset chłopeów, ucząc się przedmiotów, objętych planem 
rządowym dla szkół gimnazyalnych. 

W Sampiendnrena pod Genug mają Nalezyanie 
parafię św. Kajetana, kaplicę świąteczną męsky i żeńską i 
internat na 800 chłopców, którzy się uczą bądź rzemiosł, 
bądź przedmiotów w szkołach elementarnych i gimnazysl- 
nych. Zakład ma własną orkiestrę, drukarnię i księgarnię. 
Gdy wspominam o kaplicy żeńskiej, aależy rozumieć, 12 nię 
kierują Salezyanki, 

W Rzymie na (astro Pretorio posiadają Salezyanie 
paralię, kościół wspaniały i internat, obejmujący warsztaty 
i szkoły tak elementarne jak i gimnazyalne. W zakładzie jest 
drukarnia i księgarnia. Liczba chłopców dochodzi do 300. 

W mieście portowem Spezia mają Salezyanie kościół 
j zakład ze szkołami elementarnemi i gimnazyalnemi. 

Gdy mówię o szkołach, należy rozumieć, iż nauka od- 
bywa się w nich według programu rządowego a udzielają 
jej nauczyciele Salezyanie, mający patenty rządowe, Niektó- 
rzy z tych nauczycieli zasiadają nawet w komisynch egzami- 
nmacyjnych rządowych dla nauczycieli, ubiegających się o pa- 
tent do szkół elementarnych, gimnazyalnych i do liceum. 

Tak pisze Bulletyn Salezyański włoski (z r. 1890 w ze- 
szynie wrześniowym) i o tem sam osobiście się przekonałem. 
Można powiedzieć, że rząd włoski niezwykłą sobie życzliwo- 
ścią otacza tych zakonników najnowszej daty, albowiem mu 
imponują niepospolity erudycyą i pracowitością. Wielu z nieh 
jest antorami nie tylko licznych dziełek popularnych ale i 
znnkomitych podręczników naukowych ze wszystkich dziedzin 
i dla wszystkich oddziałów szkolnych. Co wiee katolicki, od- 
byty w Krakowie, w roku zeszłym wypowiedział w sprawie 
podręczników szkolnych jako ørum desiderium Polaków, to 
we Włoszech, głównie dzięki pracowitości benedyktyńskiej 
Snlezyanów, jest od kilku lat faktem dokonanym. Nadto 
młodzież wychodząca ze zakładów salezymiskieh odznacza się 
na egzaminach wobec komisyj rządowych. Kilka lat temu 
jechałem koleją na linii Lanzo-Cirie-'Forino, i siedzinł z mng 
w tymże wagonie jeden nauczyciel i jedna nauczycielki 
z wiosek sąsiednich, jadący na egzamin do Turynu. Pomię- 
dzy innemi zapytuje się nauczycielka: „Sprawiłeś sobie pan 
jakąś czapeczkę z różyczką?* — „Widzi pani, odpowiada 
nauczyciel, takie czapki noszą młodzieńcy z zakładów księdza 
Bosco: ja chciałbym komisyi dobrze się zalecić, ałhowiem 
z tyeh zakładów młodzież znakomicie odpowiada“. — Proszę 
szanownych czytelników kazać sobie przysłać katalog dzieł 
z księgarni salezyańskiej (Oratorio $. Francesco di Sales, via 
Cottolengo 32. Torino. Italia). Jest to spory tom o kilkuset 
stronnicach, a zapełniony przeważnie dziełami, napisanemi i 
drukowanemi przez Salezyanów. SĄ tam podręczniki szkolne 


różnego rodzaju: słowniki, gramatyki, komentarze, historye, 
geografie, a nawet utwory muzyczne. I)ziela klasyków oczy- 
szezone są i zastosowane do młodzieży w duchu czysto kuto- 
Jiekim (©. d. n.) 


Ze Szkoły. 


IX.*) (Dla czego ludzie oświeceni nie lubią książek religijnych? — 
jak obudzić w młodzieży zamiłowanie do czytania duchownego: Potrze- 
ba przestrzegania 4-ech reguł. — Uzasadnienie lej potrzeby — Jakie 

książki religijne podawać do czytania w szkołach ludowych 2) 


Aż nadto dobrze wiemy wszyscy o tem, że kłasy 
oświecone mają wstręt do książek religijnych. Są, co za- 
interesują się niemal każdą książką, ale, kiedy przypad- 
kiem spotkają się z religijną, nie raczą ani minuty uwagi 
poświęcić dla niej. „To dla księży! nic mnie ona nie 
obchodzi!* Nie przypuszczają nawet, by mogła ich choć 
cokolwiek zająć i jakiś przynieść im pożytek, To nie- 
świadomi! Są też i tacy, którzy na widok książki reli- 
gijnej, lub w ogóle dzieła, które napisane jest przez 
księdza, wzruszają ramionami 4 lekceważeniem. To uprze- 
dzeni | Nieświadomość i uprzedzenie to są główne przy- 
czyny, dla których książki religijne są w niełasce u in- 
teligen Z nieświadomości rodzi się obojętność dla 
dzieł religijnych, z uprzedzenia pochodzi lekceważenie. — 
Ignati nulia cupido. — Co mi nieznane, tego nie pragnę. 

ziwić się nie można, że dzisiejsze społeczeństwo oświe 
cone nie ma pociągu do dzieł religijnych, bo się z nie- 
mi nie zapoznała wtedy, kiedy do tego była odpowie- 
dnia pora. 

Wprawdzie wydarzają się wypadki, że tu i ówdzie, 
raz temu, raz innemu da katecheta jakąś religijną ksią- 
żkę do czytania; ale czytanie takie przypadkowe, jedno- 
razowe, bez wyboru, pozostaje po największej części bez 
korzyści, nie obudza w młodzieży chęci do dalszego czy- 
tania. Wszelka praca ducha ma swoje stopnie rozwoju; 
potrzebuje odpowiedniego przygotowania i musi być 
systematycznie prowadzona. Czytanie duchowne jest także 
pracą ducha, Aby się stało zdrowym pokarmem dla du- 
szy, musi być jej umiejętnie podawane. Umiejętność ta 
leży w zachowaniu i przestrzeganiu czterech zasad: po- 
dawać młodzieży książki religijne do czytania już od 
chwili, kiedy nauczyła się płynnie czytać, — więc już 
od trzeciej klasy szkół ludowych począwszy,‘ to pierw- 
sza zasada. Uwzględniać stan rozwoju umysłowego i mo- 
ralnego młodzieży i tylko takie książki wybierać, o któ- 
rych słusznie sądzić można, że ani stylem. ani treścią, 
ani sposobem przedstawienia rzeczy nie będą niezrozu- 
miałe dla tych, którym je do czytania dajemy, — to dru- 
ga zasada. Podawać równocześnie całej klasie jednakie 
książki do czytania i przytem uwzględniać czas i okoli- 
czności, — to trzecia; a czwarta: pouczyć młodzież, jak 
ma te książki czytać wedle rad zalecanych przez pisarzy 
ascetycznych, 

„ Natrętne pytanie, skąd wziąć naraz tyle i tak ró- 
żnorodnych książek, usuwam na koniec, gdzie wskażę 
sposób, w jaki je można z łatwością rozwiązać, — tu za- 
stanowię się nad pożytkami, jakieby wynikły dla mło- 
dzieży z takiego czytania. 

Lektura duchowna ta praca w ogródku własnego 
serca, to praca ze samym sobą, nad samym sobą i dla 
samego siebie. Jakże miłą jest dla tego, kto się raz do 
niej włożył! 

Mimowoli potem ciągnie go coś da niej; i gniewa 
się sam na siebie, ile razy dla jakiejś przeszkody nie 


26, 26, 31, 


*) Qhacz Gazete Kościelnu z r. 
35, 40, 44; z r 1894 Nr. 2, 8. 


1893 Nr.: 


mógł choć kilka chwil dla niej poświęcić. | znowu — 
jakież zadowolenie uczuwa w swem sercu, gdy może się 
jej oddać swobodnie? [Interesuje się tem co czyta w wy- 
sokim stopniu. Cały świat jest mu wtedy obojętny; on 
jest zajęty sobą. Wnika w siebie, rozpatruje siebie, szu- 
ka dróg dla siebie; myślą wybiega po za granicę swego 
ciała, domku, ojczyzny, świata; czuje ciągłość żywota 
swojego, mierzy tuteczny żywot z tamecznym, poznaje, 
Że ten jest marność, a tamten jest wszystko, — i na to 
życie zaczyna patrzeć poważnie i religijnie... 

Tajemniczość jest potęgą uroczą, która zaciekawia 
i pociąga. W religijnej lekturze ileż tajemniczości! Życie 
duchowe to zaczarowany pałac, po którym czytanie du- 
chowne oprowadza duszę ludzką. Raz stąpa po nim du- 
Sza z przyciśniętą na bijącem sercu ręką, zlękła, prawie 
przerażona; raz znowu w rozkosznych widokach zatapia 
się cała... szczęśliwa! Ileż wzruszeń najczystszych do- 
znawali Święci Pańscy, kiedy duszą pobożną przestępo- 
wali progi nadprzyrodzonych tajemnic °... ileż najsłod- 
szych rozkoszy doznało ich serce, kiedy intuicyą ducha 
rozjaśnionego. światłem łaski i przysposobionego na poj- 
mowanie rzeczy Boskich, wnikali w tajemnice żywota 
wiecznego? 


Czyliż młode serduszka, zwyczajnie jeszcze niewin- 
ne, wierzące i ufające, wrażliwe i na przyjęcie cudowno- 
ści całe otwarte nie doznają choć na małą skalę tych 
pobożnych wzruszeń przy czytaniu legend świętych i mi- 
steryów nadprzyrodzonych ?.. Czyliż nie połubią tych 
książek, które im mówią o nich samych, o ich życiu, 
prawach, celach; które im słodkie czynią nadzieje, uka- 
zują nagrody, ostrzegają przed niebezpieczeństwem, wska- 
zują życzliwie drogę, słodko wytykają ich błędy, kar- 
cą i równocześnie nagradzają, zawstydzają i podnoszą i 
cnotę w ponętnem przedstawiają świetle? Czykiż nie zro- 
dzi się w ich sercach i nie pozostanie na zawsze szacu- 
nek dla tych książek, nad których kartkami nie jedną 
błogą przepędziły chwilę, z których nie jedną zaczerpnę- 
ły pociechę, nie jedną zbawienną wyniosły na życie na- 
ukę i radę?.. 


Jak sobie poczynać, by młodzież rzeczywiście czy- 
tywała podane jej książki religijne, i by je czytywała 
zZ chęcią i prawdziwym pożytkiem? Należy przedewszyst- 
kiem zastosować się do owych wyżej wymienionych czte- 
rech reguł. Więc już uczniom trzeciej klasy szkół po- 
spolitych zalecić ich: czytanie. Czemu tak wcześnie? Dla 
tego, 2e przyzwyczajenie, które ma pozostać na całe ży- 
cie, należy już od samej młodości wyrabiać. Druga przy- 
czyna jest natury religijnej. Niech młodzież nabierze 
przekonania, że głównym i pierwszym celem wszelkiej 
nauki jest chwała Boża i własne uświęcenie, że zatem i 
ze sztuki czytania, którą co dopiero należycie sohie przy- 
śwoiła, ten użytek uczynić już jest obowiązana. Niech 
wie, że nauczyła się czytać nie jedynie dla tego, żeby 
zapomocą tej sztuki przyswajała sobie rozmaite wiado- 
mości ze świata tego, ale głównie dla tego, aby za jej 
pomocą postępowała coraz więcej w bojaźni i mądrości 
Bożej, wzrastała w cnocie, poznawała lepiej Boga i swoje 
względem Niego obowiązki. 

Rozpoczynać od dawania książeczek malutkich, dla 
nich umyślnie opracowanych ; formy prostej, treści ła- 
twej, więcej na wyobrażnię, jak na rozum działającej, o 
pięknych obrazkach. Najodpowiedniejsza dla tej klasy 
są Żywoty Świętych. Jedna książeczka może ich zawie- 
rać kilka i kilkanaście, ale króciutkich, jasnych i ży- 
wych. z 

Przed rozdaniem pouczyć, jak je czytać i kiedy i 
ile na dzień jeden. Niech je dziatwa czyta powoli i po- 
bożnie, ze skupionem sercem i prośbą cichą do Boga, 
by z czytania tego pożytek dla duszy odniosła. Kto z po- 
bożnem sercem przystępuje do czytania duchownego, 
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znajdzie w niem mannę ukrytą, powiada autor „Naśla- 
dowania*, 1) 

Jedna książeczka może pozostać w jej rękach mie- 
Siąc, dwa i więcej, bo nie chodzi, by dużo, ale by do- 
brze przeczytała, według zasady, że lepsza jest wze íle 
bren faule, gu'une tóle bien pletne. 

Cała klasa otrzymuje równocześnie tę samą książkę 
w tylu egzemplarzach, ilu jest uczni, Jest to środek bar- 
dzo pomocny do osiągnięcia celu zamierzonego. Wszyst- 
ka młodzież czuje się w ten sposób obowiązana do czy- 
tania Katecheta na godzinie religii może się zapytać 
jednego i drugiego ucznia, co przeczytał, jak to pojął i 
jaką naukę z dziełka przeczytanego dla siebie wyciągnął. 
Pytaniem takiem zainteresuje się cała klasa, bo wszyst- 
kim przedmiot jego znajomy. Jeden gorzej, drugi lepiej 
będzie umiał odpowiedzieć, co mimowolną wywoła emu- 
lacyą i stanie się pobudką do gorliwego i pilnego na. 
przyszłość czytania. 

W czwartej klasie możnaby się również ograniczyć 
do podawania uczniom żywotów Świętych; rozumie się, 
inną ich seryę, Nadto możnaby na kilka tygodni przed 
spowiedzią i komunią św. rozdać między nich przystęp- 
ne a pobożnością tchnące książeczki traktujące o tych 
dwóch św. sakrarnentach, o sposobie godnego ich przy- 
jęcia i o pożytkach dla duszy z nich wypływających. 
post bądź żywy opis męki Pańskiej, bądź rozmyślania 
na ten sam temat, jasne a praktyczne. Na czas rekolek- 
cyi we wszystkich klasach szkół średnich rozmyślania 
o prawdach wiecznych, w dwóch seryach opracowane: 
dla niższego i wyższego gimnazyum. 


Efrlencns. 


OBCHÓD 
setnej rocznicy urodzin Piusa IX. 


IL. 


Trzydziestego pierwszego maja droga do Watyka- 
nu zaroiłą się od przechodniów, bo o godzinie 8-ej miał 
Ojciec św. odprawić Mszę św. w auli beatyfikacyjnej Zæ 
Loggta, leżącej tuż nad portykiem św. Piotra. Wnet 
4000 przeszło pielgrzymów — a byli między nimi i Po- 
lacy — wtłoczyło się do ogromnej kaplicy, podczas gdy 
przednią jej część zajęli biskupi, prałaci, uczniowie Se- 
minaryum rzymskiego, mający służyć do Mszy, i przed- 
stawiciele różnych korporacyj włoskich z chorągwiami 
i sztandarami w ręku; porządku strzegli członkowie sto- 
warzyszenia Circolo di San Pietro. 

Kiedy z uderzeniem godziny ósmej ukazał się we 
drzwiach Ojciec św., niesiony na sedła gesłałoria, zatrzę- 
sty się mury od grzmotu okrzyków: Prua Paja re; wie- 
lu płakało przy tem z wielkiego wzruszenia, inni kla- 
skali w dłonie lub powiewali chustkami, i dopiero gdy 
orszak papieski stanąt przed ołtarzem, nastała uroczysta 
cisza. Po krótkiej modlitwie rozpoczął Ojciec św. Mszę 
św, mając za najbliższych ministrantów dwóch bisku- 
pów (mons. Cassetta i Pifferi), którzy wraz z innymi bi- 
skupami i całym dworem klękali, ilekroć Ojciec św. 
obracał się do nich twarzą. Trudno wyrazić, jak głębo- 
kie wrażenie sprawia Ofiara najświętsza, spełniana przez 


1) „Qsi spiritum haberet, absconditum ibi manna inveniret", (Tmit, 


Jib, I, cap. I. 2) 
- 
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samego Zastępcę Chrystusowego, wprawdzie zgarbionego 
i słabego na ciele, ale potężnega duchem, bo pełnego 
władzy, światła i łaski, Stojąc przed ołtarzem w białych 
szatach, wydał mi się jakby Aniołem Bożym, oblecza- 
nym w ludzką powłokę; to znowu cisnął się na myśl 
wieczernik. Cieszyło mię też, że Leon XIII. podobnie 
jak pierw Pius INX. odprawia Mszę św. powolniej, niż 
zazwyczaj duchowni włoscy, z których niejeden mógłby 
o sobie powiedzieć: Zingua mea szcuł calamus scribae 
velociter scribentis. Każdy ruch Ojca św. był poważny 
i znamionujący wewnętrzną pobożność; a tyk nerwowy, 
który go w tył rzuca podczas czytania, ustał jakoś przed 
Podniesieniem. Zauważyłem także, że Memento u nie- 
go trwa nieco dłużej, b» też ma za kogo i o co się 
modlić, 

Po Mszy św., wśród której spiewała Cappella Six- 
łina, i po zwykłych modłach uklęknął Ojciec św. z bo- 
ku na klęczniku, by w głębokiem skupieniu wysłuchać 
Mszy św., odprawionej przez kapelana Angeli; poczem 
wziąwszy stułę z rąk maggiordoma Della Volpe, dał 
wszystkim swe błogosławieństwo, proboszczom zaś 
zwolenie, by mogli owięczkom swoim udzielić benedykcyi 
apostolskiej. Kiedy wracał do swoich apartamentów, że- 
gnano go z niestychanym zapałem. Mimo wzruszenia nie 
mogłem powstrzymać się od śmiechu, patrząc, jak pe 
wien Włoch nietylko sam wołał do rozpuku Z:wem, 
ale podniósł w górę małe dziecię, uwinione w pieluszki, 
by krzykiem swoim uczciło Ojca św. i odebrało od nie- 
go błogosławieństwo. 


a 


O godzinę później zebrali się biskupi, w liczbie o- 
koło 20, i członkowie komitetu urządzającego w loggii 
Rafaelowskiej de? Mamtovant ') na uroczyste posłuchanie; 
z Polaków byli tam: ks. arc. Kozłowski, ks. bisk. Gla- 
zer, ks, Śmaczyński, ks, Taczanowski z Poznańskiego, 
Kasper Molęcki i niżej podpisany z Krakowa. Ojciec 
św. przybył w lektyce, mając w swojej świcie kardy- 
nałów Mauri, Svampa i Ferrari, jakoteż mons. maggtor- 
domo Della Volpe i mons. waćstro di camera Cagiano de 
Azevedo. Skorozasiadłna tronie, wystąpił hr. Jan Aquader- 
ni i odczytał adres, wyrażający podziękę za życzliwe popar- 
cie w sprawie przyozdobienia krypty grobowej Piusa IX. 
jakoteż hołd świata katolickiego dla jego Następcy. „Ka- 
tolicy całego świata — oto ustęp z jego mowy — jak wobec 
Twojego Poprzednika tak i wobec Ciebie składają świa- 
dectwo niezachwianej wierności, gotowi raczej umrzeć, 
niż sprzeniewierzyć się swoim obietnicom Widzą oni 


zarówno w rządach Piusa IX., jak w Twoich, jawne śla- | 


dy Bożej Opatrzności, która wybiera Papieży wedle po- 
trzeb czasu,.. a jako między Piusem IX. i Leonem XIII. 
upatrują podobieństwo w długim wieku i w święceniu 
dwóch jubileuszów, kapłańskiego i biskupiego, tak życzą 
Ci długiego jeszcze szeregu lat, iżbyś na pohańbienie 
niedowiarstwa a na umocnienie wiary, pełen sił i tryum- 
fujący, dożył dni Piotrowych na Stolicy rzymskiej”. 
Odpowiedź, napisaną również po włosku, odczytał 
Ojciec św dobitnie i z werwą. Przedewszystkiem obja- 
wił swą radość, iż w tych dniach znaczna liczba wier- 
nych zgromadziła się w Rzymie dla uświetnienia Ko- 


3) Odnowił ją Pius IX. 


ścioła Chrystusowego; cokolwiek bowiem dzieje się ku 
uczczeniu Piusa IX, czy jego Następcy, wszystko to wy- 
Chodzi na chwałę Kościoła. Następnie wyraził życzenie, 
iżby tą raza, pomijając własną jego osobę, wszystką cześć 
skierować na imię Piusa IX., i przypomniał, jakie po- 
chwały oddał Poprzednikowi swojemu czy to w liście 
pasterskim, wydanym zaraz po jego Śmierci, czy po wy- 
borze swoim na pierwszym konsystorzu, kiedyto uroczy- 
ście podniósł jużto jego męstwo w obronie prawdy i 
sprawiedliwości (pro veritate et jusłiha invicto semper a- 
nimo certauit). już niezmordowaną troskliwość w rządach 
Kościoła (magnis laboribus tn christiana republica mode- 
randa in exemplum perfunctus), już blask cnót, któremi 
Stolicę św. opromienił (vertutum skarum splendore Sedem 
Apostolicam tilustramtt „Te pochwały — dodał Leon 
XIII. — biegiem czasu nie przyćmione ale raczej po- 
twierdzone, z radością powtarzam wobec was w tem 
szczęśliwem spotkaniu się, tak jak miło mi bylo połą- 
czyć się z wami w modlitwach ekspiacyjnych... Dziś gdy 
imię jego rozbrzmiewa błogosławieństwem, a jego po- 
pioły, złożone pod strażą chwalebnego lewity Wawrzyń- 
ca, drżą z radości w pokornym grobie, niech także duch 
jego znajdzie odpoczynek na łonie Bożem i odzierzy ko- 
ronę chwały w zgromadzeniu Swiętych*. 
Pobłogosławiwszy obecnych, odczytał Ojciec św. po 
krótkiej pauzie jakby pamiętnik, opisujący wrażenia, ja- 
kie odniósł z osobistego zetknięcia się z Piusem IX, po- 
cząwszy od r. 1846 aż do r. 1878. Prześlicznym mianowi- 
cie był ustęp, przedstawiający tę scenę, kiedy mons. 
Pecci, który świeżo z Belgii powrócił, by objąć stolicę 
perużyńską, po raz pierwszy poznał kardynała Mastai- 
Ferrettiego, „męża ujmującej postawy i niezwykłej u- 


przejmości*, — albo kiedy tenże pasterz perużyński, jako 
pierwszy z biskupów, złożył życzenia Piusowi IX, w pa- 
łacu kwirynalskim, — albo wreszcie kiedy już jako kar- 


dynał (od r. 1853) witał w Perużyi Papieża-króla, obje- 
żdżającego swoje państwo (r. 1857) 

'Ton całego opowiadania był nader serdeczny, i ka- 
żdy mógł poznać, że Leon XIII. żywi dla Poprzednika 
swojego głęboką cześć i miłość. Z pociechą słuchałem 
tych wynurzeń, bo one zadawały kłam rozsiewanym zło- 
śliwie wieściom, jakoby Leon XIIL, będąc jeszcze kar- 
dynałem, ganił ostro rządy Piusa IX, a teraz sprzeci- 
wiał się obchodowi setnej rocznicy jego uradzin. Zape- 
wne, że jeden i drugi pontyfikat, obok wielu podobieństw, 
niemałe przedstawia różnice; ale bo też Opatrzność do- 
biera sobie Papieży wedle potrzeb czasu i każdemu 
z nich powierza jakieś szczególne posłannictwo. Pius IX. 
otrzymał przedewszystkiem tę misyę, by około Stolicy 
św., a pod sztandarem Niepokalanej, zszeregować zastępy 
katolickie do zwycięskiej walki z tylu wrogami, którzy 
Kościół św. chcieli „zdusią w błocie“, jak jeden z nich 
powiedział; — zadaniem Leona XIIL jest zawrzeć chlu- 
bny pokój, a korzystając z owoców tegoż, przyczynić się 
do rozwoju karności i nauki katolickiej, jakoteż do roz- 
wiązania piekących iście kwestyj społecznych. Chwała 
jednemu i drugiemu za to, iż spełnili to, co im zleciła 
Opatrzność; o przeciwieństwach zasadniczych w rządach 
obu Papieży, albo o jakichś antagonizmach osobistych 


1) słowa te wypisana na murach krypty grobowej. 


nie może być wcale mowy. Wprawdzie głoszą niektórzy, 
że kardynał Pecci nie ze wszystkiem pochwalał politykę 
Antonellega i przez czas jakiś trzymał się na uboczu; 
ale snadź Pius IX. ocenił należycie zalety Biskupa pe- 
rużyńskiego, skoro już w r. 1853 przyodział go purpurą, 
a zbliżając się do grobu, zamianował go Kamerlingiem 
św. Kościola rzymskiego. Nie jest również prawdą, ja- 
koby Leon MILI. nie był przychylnym obchodowi se- 
tnej rocznicy urodzin swego Poprzednika; on chciał tyl- 
ko, by ta uroczystość odbyła się po jego jubileuszu, i 
tak się też stało. 

Po zakończeniu drugiej przemowy przypuścit Oj- 
ciec św. do swego tronu obecnych Biskupów i człon- 
ków komitetu urządzającego, z których jeden — koman- 
dor Tolli, złożył adres i świętopietrze. Przy tej sposo- 
bności Ojciec św. przyrzekł ks. arcb. Kozłowskiemu 
prywatną dać audyencyę; — do ks. bisk. Glazera wy- 
rzekł z radośnem zdziwieniem: „Więc są tu Polacy? — 
lluż ich jest?* — ze mną rozmawiał o $. p. Kardynale 
PDunajewikim. Niestety, zapewniałem, że ks, Kardynał 
najlepszem cieszy sie zdrowiem, tymczasem w dwa ty- 
godnie później przyszedł do Rzymu telegram z prośba 
o błogosławieństwo ¿n articulo mortis. Prócz wymienia 
nych, jeszcze czterej inni Polacy mieli szczęście ucało: 
wać stopy Ojca św., a jeden z nich — ks. Smoczyński — 
złożył nawet podarunek z różnych medali, ca łaskawie 
zostało przyjęte W końcu dał Ojciec św. wszystkim 
obecnym swe błogosławieństwo i wrócił w lektyce do 
swoich pokoi. Zauważyłem, że tego dnia, mimo zm 


ącze. 


nia, był bardzo ożywiony i lepiej prawie wyglądał, niż 
przed sześciu laty. 


Wieczorem byłem, wraz z ks. bisk. Glazerem, na 
ricevimento, czyli przyjęciu w lokalach Stowarzyszenia 
Circolo di Sam Pictro, a opuszczając salę, po wysłucha- 
niu kilku produkcyj muzykalnych, wyraziłem członkom 
tegoż Stowarzyszenia serdeczną podziękę za uczczenie 
pamięci Piusa IX., która i dla Polaków nie przestanie 
nigdy być drogą 

(Dokończ, nastąpi.) 


Ks. dr. Józef Pelczar, 


Bibliosgsrata. 


Sto rozmyślań 0 Przenajświetszym Sakramencie 
na tle Pisma Św. W Krakowie 1894 w drukarni Czasu. 
16-ka str. 208. 


Czytując te krótkie alo jędrne rozmyślanka zrazu goto- 
wiśmy byli przypuszczać, że mamy przed sobą dzieło ks. Go- 
linna. Ten styl urywkowy a dający wiele do myślenia, ta 
obfitość tekstów Pisma św. i oryginalność ich stosowania, 
jednem słowem enła, że się lak wyrażę piękność Golianow- 
skiego myślenia występuje przed czytelnikiem jak żywa. 

Jednak czytając dalej znajdujemy, choć z rzadka, ale 
niewątpliwie wsknzówki, że nie teolog pisał to dziełko T tak 
zaraz w rozmyślaniu dziesiątem czytamy... „Tak Mu (Bogu) 
jest drogą nasza dusza, (a cząstka Jego jestestwa — 
ohraz* Jego w nas“, i dalej na str. 63 „Szkoda na duszy to... 
ludzka plama na cząstee Bożej w nas“, Ani też dzielny 
epzegeta, jakim był ks. Golian nie mógł przypisać słów św. 
Jana Chrzeiciela („A inm Go nie znał“ Jan I 81, 83) św. 
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Janowi Kwangieliście; aniby był powiedział „że łuska jest 
w miarę naszego współdziałama” (str. 84); ani, że „wię- 
kszość łask dostaje się z nieba na ziemię przez N. Pannę“, 
(166) bn wszystkie one przez Jej ręce idą; wszakże Ona jest 
Matką łaski Bożej! Aniby nie powiedział, że „Narodzenie 
Maryi możnaby oniemal* (pewnie miało być nieomal) nazwać 
wcieleniem (str. 148). Ani wreszcie nie byłby się wyra- 
ził, że „nasze jakies zasługi i dobre uczynki... są drobia- 
zgami* (bez łaski), bo nie powiedział Pan Jezus „beze Mnie 
drobiazgi tylko czynić możecie* ale: beze Mnie nie czynić 
nie możecie (Jan XV. 5). 

Go do języka i stylu, — to jest on w ogóle bardza 
poprawny i żywy; zdarzają się jednak i pod tym względem 
nieprawidłowości n. p. takie niezrozumiałe wyrażenie: „Przez 
to mieszkanie“ (nas w P. Jezusie) „jest mniema ny stosu- 
sek najbliższy” (49); albo używanie niekiedy formy dokona- 
nej czasowniki zamiast częstotliwej i t. p. 

Nieliczne usterki, które tu wytknęliśmy, nikną jednak 
w obec zalet dziełka, Autor, ktokolwiek nim jest, dowiódł, że 
ma prawdziwą miłość Najśw, Sakramentn i znajomość, choć 
możę nie systematyczną modlitwy kontemplacyjnej, czyli mi- 
styki, a przeto cennym przyczynkiem obdarzył naszą litera- 
turę ascetyczią. 


Ks W. P. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Galicya. Lwów. Ze sprawozdania, które zn rok 1899/4 
drukiem ogłosił p, Antoni Mejbaum, nauczyciel i kierownik lwow- 


skiego du głuchoniemych wyjmujemy następujące szczegóły . 
Zakład głuchoniemych istnieje we Lwowie od 4. paździer- 


nika 1880. Zrazu mieścił się w lokalu na ten cel wynajętym, od 
roka 1833 w domu wlasnym na Rurach (ul. Kochanowskiego) 
nr. 568. od jesieni zaś 1841 po dzień dzisiejszy w domu przy 
nl. Pyezakowskiej 35. Były lo czasy kezwzględnej germanizacji, 
kiedy instytut głuchoniemych wszedł w Życie. Nio przeto dzi- 
wego, nie postatano się o nanczyciela z instytutu warszaw- 
skiego, który już istniał od r. 1817 pod światłem kierowniotwem 
ks Jakóba Falkowskiego. Sprowadzony z pragskiego zakładn dla 
głuchoniemych Domimk Wiehitil, uczył dzieci w języku niemiec» 
kim. Z takiego wykształcenia głuchoniema dziatwa prawie nie 
korzystała, gdyż rodzice ich, należąc przeważnie do warstw miż- 
szych i nieoświęconych, mia mogli się z niemi porozumieć ani 
ustnie ani na pismie. 

Stanowczą reorganizacyą zakładn przeprowadzono w roku 
1875. — Wówczas bowiem azłonek Dyrekeyi dr. Teofil Gerst- 
mann, obecnie Dyrektor wyższej szkoły realnej, widząc smutny 
stan zakładu, w porozumienia z ks. Infułatem Karolem Mossin- 
giem udał się do Warszawy, w celu zwiedzenia zakładu, słynne- 
go z dobrej metody uawczanin głuchoniemych, 1 po kilkutygo= 
dniowej tam bytwści, zbadawszy gruntownie metodę nauczania i 
sposób zarządn ,adminiatracyjnego, postanowił zreorganizować 
lwowski instytut głuchoniewych na wzór warszawskiego, — na 
co Dyrakoya zakładu chętnie się zgodziła. 

W skutek tega wysłano ks. Pogonowskiego na pół roku do 
Warszawy, aby tam zapoznał się z metodą nauczania religii. Za 
Powrotem stamtad, został rektorem i katecheta zakładu. Jedno- 
cześnie pojechała tam p. Eleonora Ruebenbauerówna na rok, aby 
wykształcić się na nauczycielkę głuchoniemych, a wróciwszy do 
Lwowa, otrzymała w zakładzie posadę nauezyciołki i achmi- 
atrzyni. 

Dla wzmocnienia sił nauczycielskich, sprowadziła Dyrekcya 
w tymże roku z Instytutu warszawskiego p. Kwarysla Rodziszew- 
skiego, a nieco później pp. Rwelinę i Antomego Mejbaumów. 

W tym też czasie, zaprowadzono posiedzenia Rady pedago- 
gicznej, mające się odbywać każdego miesiącu, celem których jest 
ulepszenie metody nauczania głuchoniemych. Przyjęto plan nauk 
Tuetytntu warszawskiego, rozłożonego na lat sześć, podręczniki do 
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nauki religii i innych przeďmiotów, a także specyalne obrazy do 
nauki poglądu sprowadzono z Instytulu warszawskiego. 

Na mocy statutu w skład Dyrekcyi wchodzi sześciu ezłonków, 
a mianowicie jeden kanonik kapiluły metr. lwowskiej o. ł. jako 
przewodniczący, jeden delegat Namiestnictwa, jeden Wydziału kra- 
jowego, dwóch radnych miasta Lwowa i jeden urzędnik magi- 
stratualny. 

Obecnie przewodnictwa gpoczywa w rękach ks. kanonika 
Andrzeja Mazuraka, za którego kilkuletnich rządów, przychód ro- 
czny wzrósł o 5113 zł, a kapitał żelazny podniósł się do 111.018 
zł. czyli w ciągu 5 lat ostatnich przeszło o 13.000 zł. Na jego 
przedstawienie, w pelycyi do Wydziału krajow, wystosowanej, Sejm, 
uznając w zasadzie konieczność kształcenia głuchoniemych, pod- 
wyższył roczną subwencyę o 2,000 zł. a prócz tego przeznaczył 
jednorazowo 4.000 zł. na pokrycie wałącego się dachn 1 zrepa- 
rowanie ściany lewego skrzydła w budynku zakładowym. Za jego 
też staraniem, reprezentacya gminy miasta Lwowa podwyższyła 
shbwencyę z 1500 na 2000 zł, jak również przeznaczyła jedno- 
razowo 2.000 zł. na dobndowę zakładu. 

Majątek zakładu, który w rokn 1880 wynosił niespełna 
42.000 zł., przez fundacye, legaty i snbwencye wzrósł znacznie 
tak, że w ostatnich czasach Dyrekeya zakładu rozporządza ro- 
cznis kwotą 20.000 zł. Z tego przychodu nie może jednak wię- 
cej dzieci kształcić | wychowywać nad 72, jedno dziecko kosztuje 
tedy przeciętnie 270 zł, licząc w tem cale utrzymanie, ubranie 
i wykształcenie dziecka. Jest to kwota bardzo uminrkowana zwla- 
szcza, że w zakładach dla głuchoniemych kosztu nauczania są 
stosunkowo znaczne, gdyż jeden nauczycie] nie jest w stame 
kształcić więcej niż 10-ciu uczniów, jeśli pracu jego ma być 
skuteczną. 

Budynek, w klórym mieści 


a zakład już przy liczbie 72 
wychowańców okazał cię za szczupłym. Prócz tego brak sul od- 
powiednich, jakoto: sali gimnastycznej, rysunkowej, rekreucyjnej 
i muzeum pedagogicznego, zniewoliło to Dyrekcję do rozszerze 
nia zakladu przez dobudowanie dwóch akizydeł. Do tego dzieła 
przysląpiła Dyrekcya z enłą energią i już w połowie lipca 1898 
r. rozpoczęto budowę. Podług kosztorysu koszta wynosió wają 
około 20.000 zł. 

Na pokrycie tej samy Dyrekcyn posiada tylko 6.000 zt.. li 
cząc w to zasiłek udzielony przez Wydział krajowy, w kwocie 
4.000 xł., i ofiarowane przez Reprezentacyę m. Lwowa 2.000 2è, 
brakująca zaś kwota powinna znaleść pokiycie w drodze skła- 
dek, które nie watpimy, że przy wielkiej ofiarności w naszym 
kraju, w kiótkim czasie wyrównają potrzebną sumę. 

Od roku 1880 do chwili obecnej wychowywała się w zo- 
kładzie 635 dzieci, prawie bez wyjątku katolickich, elłopców 413, 
dziewcząt 222. 

W jakim stosunku do potrzeb krajowych zostaje ten jedyny 
zakład w Galicyi ? Według ostatniego spisu ludności, dokonnnego 
w roku 1891 liczba głuchoniemych w Galicyi wynosi 9.390 głów 
obojga płci. Ponieważ w Niemczech na 89.000 głuchoniemych, 
znajduje się 7800 w wieku szkolnym, przeto w tym samym sto- 
sunku, wypadałoby w Galicyi 1800 dzieci w odpowiednim do 
nauki wieku. Tymczasem z tej przerażająco wielkiej liczby dzieci 
nieszczęśliwych, kształei się w zokładzie gulicyjsk. zaledwie 72, 
reszta zaś z uśpionym umysłem, bez świadomości i tez wyraźnej 
wiedzy o Bogu, nie mojąc pojęcia co dobre, a co złe, — wśród 
klasy społeczeństwa najmniej wykszlałconej rnezej wegetnje niż 
żyje życiem istot stworzonych na obraz Boży. Widzimy, że i w tym 
kierunku wiele w kraju zostaje do zrobienia. 

— Tarnów. (Rekolekcye kapłańskie. — Imieniny JE, 
ks. Biskupa. 

Rekolekcye kapłańskie w bieżącym roku odbędą się tylko 
w dwóch seryneh: w Tarnowie od 10. do J4. września i w Szczy- 
rzycu od 17. do 20. września. Nie odbędą się zaś w Nowym 
Sączu, gdzie klasztor 00. Jezuitów jeszcze nie został całkiem od- 
restaurowany, ani w Zakliczynie u OO. Reformatów z lego powo- 
du, iż ta okolica szczególnie przez powódź ucierpiała. Konsystorz 
B. uwzględniając jedno i drugie spodziewa się licznego napływu 
rekoleklantów w dwóch wyżej wymienionych miejscowościach. 

W wilig imienin J. E, Najprz. ks. Biskupa, 30. lipea mu- 
zyka straży pożarnej odegrała przed pałacem serenadę. Nazajutrz 
odprawiło eig na intencyę Dostojnego Solenizanta w katedrze so- 


lenne nabożeństwo, jedne z inicyatywy Duchowieństwa, drugie 
Stowarzyszenia (Gwiazdy, poczem miejscowy kler z dziekanem ka- 
pituły na czele składał J. Ekscelencyi swoje życzenia z wyrazem 
czei | uległości. Doatojny Solenizant w odpowiedzi, podziękowa- 
wszy za życzenia i modły zaniesione do Tronn Bożego, zaznaczył 
swoja najszczersze intencye, jakiemi zawsze dla dobra dyecezyi 
jest ożywiony, które ehociaż nie zawsze należycie przez ogół zro- 
zumiane, przerież wydają już w dziewięcioletnich Jego rządach 
widoczne owoce, 


Vorarlberg. Katolickie seminarynm nauczycielskie w Tisia 
obok Feldkirch otrzymało od ministerstwa prawa zakładu publi- 
cznego. Szkołę tę założono przed 6 laty dln nezczenia jubileuszu 
czterdziestoletnich rządów cesarza, u powstała za składek pry- 
watnych, klóre płynęły obficie. Połączoną jest z internatem dla 
150 wychowańców, opłaln roczna wynosi 190 zł. Składa się 
z kursu przygotowawczego, 4 klas seminarzyckich i dwuklasowej 
szkoły ludowej dla chłopów. Do wstąpienia na kurs przygoto- 
wawczy wymaga się ukończonego 14 roku życia. Do zakładu 
zgłaszają się młodzieńcy z Tyrolu, Salzburga, Austryi wyższej i 
niższej i Szląska a nawet z zagranicy. Jest to pierwszy katolicki 
zakłud wychowawczy dla unuczycieli szkół ludowych w Austryi 


Portugalia. Powiew wiary święlej zdaje się odmładzać 
Portugalią, gdzie pod dłngoletniem panowaniem sekt masońskich 
Kościół popadł w stan bliski niewoli a zepsucie czasów minio- 
nych głęboko uściło korzenie, Królestwo to poczyna się bu- 
dzić ze snu zbyt długiego. Przed dwoma miesigeami odbyła się 
pielgrzymka narodowa do Mont Sanciro koło Bragi, Tam przeszło 
sto tysięcy słuchało mszy św., odprawionej przez Mgr. Jacobini 
ua dworze i otrzymało błogosławieństwo apostolskie, którego 
nuncyusz udzielił w imieniu Ojca dwt 

Portugalia dawno nie widzinda takiej manifestacyi; tysiąca 
wnoszą jednym głosem okrzyki na cześć Qjea áw., naród cały 
gromadzi się na drodze, którą przejeżdża nuncyusz; władze apie- 
szą na każdym dworcu powitać przedslawiciela Stolicy św. i zło- 
Żyć mu hołd w imienin kraju ; młodzież uniwersytecka % Qoimbry 
pełni podczas cnłej podróży obawiązki straży honorowej; wazy- 
sikle te niezwykłe objawy przywodzą na pamięć czasy bardzo 
odległe, 

Dnia 30. czerwca Lizbona dała świadectwo swej wierze 
w sposób wspaniały. Procesya dziękczynna z powoda odwrócenia 
niebezpieczeństwa cholery, przeszła wszelkie oczekiwania. Wy- 
abraźmy sobie pochód trynmfalny 5000 osób, które na przestrzeni 
7 kilometrów kroczyły z Kościoła katedralnego do Kościoła Hstrelli 
przed putryarchą, niosącym Sanctissimum, 

Bazylika Estreli jest pierwszym Kościołem na ziemi, wznie” 
sionym pad wezwaniem Najsłodszego Sercu Jeznsowego. Wybór 
towarzystwa z Lizbony brał udział w procesyi wraz z ludem 
i duchowieństwem. Wystąpiły bractwn, ochronki, parafie, semi- 
narya, kilkn bisknpów, reprezentanci pary królewskiej, rządu 
i armii. Kościół Eatrelli nie mógł pomieścić tłumów Wszystkie 
dzienniki lizbońskie szeroko a poważnie pisały o tej uroczystości. 

Włochy. (Kardynał Ledóchowski i dr. Schlózer. Time- 
quatur biskupów włoskich). 

„Nuova antologia“ zamieszcza artykuł pod tyt. „Dr. Sehlö- 
zer i koniec walki kulturnej“, w którym pełno senzacyjnych plo- 
tek. Ponieważ niemieckia dzienniki powtórzyły ten artyknł w wy- 
jątkach, wypada nań zwrócić uwagę. Otóż według niego kardynał 
Ledóchowski miał pracować nad rozbiciem rokowuń między Sto- 
licą apostolską a rządem pruskim, Wiadomo powszechnie, że to 
nieprawda. Zapewne niektóre propozycye pruskie nie podobały się 
kardynałow: Ledóchowskiemu równie jak Ojeu éw., a kardynał 
tego nie ukrywał, z tego jednak weale nie wynika, aby wpływał 
na zerwanie rokowań. Kardynał opuścił wówczas Watykan, gdy 
go Ojciee św. wyniósł na zaszczytne stanowisko prefekta Propa- 
gandy, do którego stanowiska przywiązane jest mieszkanie w gmn- 
chu Propagandy, Owoż godnem śmiechu jest twierdzenie p. Raf- 
faele de Cesare, autora owego artykułu, że kardynał za zmianę 
pomieszkania otrzymał „wynagrodzenie“, kłórem miała być wypła- 
ta zasystowanych poborów arcybiskupich i nominacya ks. Pry- 
masa Siablewskiego. Ryć może, że Sehlözer zwalezał nominacyę 
ks. Slablewskiego jako zapalony zwolennik Bismarka i jego poli- 


tyki eksterminacyjnej, zgoła jednak nie jest prawdą, jakoby przy- 
wódcy niemieckich katolików sprzeciwiali się tej nomimeyi. 
Owszem rzecz się miała przeciwnie a dowodem przyjazd ich na 
uroczystość konsekracji. 

Potersburg. Zamknięcie roku szkolnego w Akademii du- 
chownej rzymsko-katoliekiej w Petersburgu odbyło się dnia ŻL. 
czerwca, Po nroczystem nabożeństwie dziękczynnem, odprawionem 
przez J. E. biskupa Symona, rektora Akademii, odbył się sam 
akt. Sprawozdanie z roku odczytał ks, kan. Kłopotowski, inspe- 
ktor Akademii. W r. b. upłynęło 10 lat ad czasu objęcia rekto- 
ratn Akademii przez ks, biskupa Synona. 

W roku 1882, na mocy konweneyi, zawartej między Stoli- 
cą Apostolską | rządem cesar 
burgu oddana została pod naczelne zwierzchnictwo arcybiskupa 
molylewskiego, a zarazem miała uledz gruntownej reformie Re- 
ktorem Akademii podówczas był ks. prułat Kozłowski, mianowa- 
ny w rok potem biskupem łuckim i żytomierskim, a nustępnie 
arcybiskupem mohylewskim. Zanim, po wyjeździe %s. biskupa Ko- 
złowskiego, był miunowany nowy rektor, rządy Akndemii spra- 
wował przez rok cały inspektor, ks, kun. Audziewicz, obecny bi- 
skup wileński, W roku 1684 6. p. areybiskup Gintowt, po paro- 
zumieniu się z innymi biskupami i za ieh zgodą, powołał na to 
ważne stanowisko ks. Franciszka Symona, ówezas prałata łuekle- 
go i żytomierskiego, męża znanego z nauki i gorliwości ka- 
płańskiej. 

W maju 1884 objał rządy nowy rektor i z całym zapałem 
odrazu odda? się swym obowiązkom, Bacząc na wielkie znacze- 
nie szkoły, jedynej w państwie, w której młodzież duchowna ze 
wszystkich dyecezyj państwa rogsyjskiego pobiera wyższe wykształ- 
«enia teologiczne, zajął się ks. rektor przedewszystkiem podniesie- 
niem nauk teologicznych, Obok tego ka. rektor rozwinął rówuą 
gorliwość w kształceniu serc, w wyrabianiu duchownem i kapłań- 

iem powierzonej sobie młodzieży. Środkałni ku tema byty: kar- 
sła, zachowywana w zakładzie. podniesienia nabożeństw 
i praktyk religijnych, częste i gorące przemówienia do młodzieży, 
znprowadzenie wreszcie rekollekcyi ośmiodniowych, odbywanych 
ściśle według metody ńw. Ignacego Loyoli. Aby umożebnie przyj 
mowanie większej liczby chcących wstąpić do Akudemii na wła- 
sny koszt (a liczba takich żdym rokiem się zwiększa, gdy 
dawniej sumi tylko stypendyści byli), wyjednał u rządu zusjłek, 
dzięki któremu mogła być dobudowana część gmachu ukademi- 
okiego. 

Ks. rektor składuł kilkakrotnie, zwłaszozu z okazyt obu ju- 
bileoszów, hołdy ezci i przywiązania synowskiego dla Ojcu św. 
Ojcice św. też zdaje się mieć w szczególnej pieczy i pamięci za- 
kład petersburaki. Tej życzliwości dał dowody, potwierdzając 
przywileje i prawa Akademii co do dawania stopni naukowych 
na równi z innymi uniwersytetami katolickimi, udzielając kilka- 
krotnie błogosławieństwa swego całej szkole, wreszcie wynosząc 
jej kierownika naprzód do godności swego domowego prałata, a 
następnie godnością biskupią go ozdabiając, 

Akademię w tym roku ukończyło 10 alumnów. ka. Tul. 
Skymajtis z dyccezyi żmudzkiej: ks. Frane. Mirecki z dyceczyi 
kujawskiej; ks. Wine Giebartowski z arch. warsz; djakon Jan 
Uszyłło z ilyecezyi wileńskiej; ksiądz Jan Sternik z dyecezyi 
sandomierskiej; ka. Jan Wołłowicz i djakon Kaz. Pronckietis 
a dyecezyi żmudzkiej; ks. Stanisłuw Bonczkowski z dyecezyi łu- 
cko-żytomierskiej; ks. Fr. Ostrowski z archidyce. mohylewskiej i 
dyakon St. Maciejewicz z dyerezyi wileńskiej, Wszyscy wymienic- 
ni otrzymali stopnie magistrów teologii. (Przegląd kałol.), 

Anglia. Według szematyzmu na rok 1894 jest w Anglii 
(nie licząc Trlandyi i Szkocyi) 1 arcybiskup, 10 biskupów 1 2613 
księży. Stolica biskupia w Clifton jest nieobsadzoną, w Plymuth 
jest biskup sufragan. Liczba kościołów 1 kapłie publicznych wy- 
nosi 1404 (o 17 więcej od r. z.) 

W ostatnich czasach nawróciła się trzech duchownych an- 
glikańskieh. Katolicyzm wzrasta szczególne w Manchester. W pro- 
cesyi Bożego Ciała brało udział 16 000 osób z 500 charągwiami; 
burmistrz wstrzymał ruch powozów i kazał zamknąć sklepy. 
Manchester na milion mieszkańców ma 110.000 katolików, nie- 
stety jednak tylko dwa kościoły: jezułeki 1 franciszkański. Obe- 
enie noszą się z planem budowy wielkiego kościoła pod wezwa- 
niem Przenajśw. Sakramentu. 


kim, Akademia dnehowna w Peters- | 
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Indyc. (Postępy kościoła katolickiego.) Sprawozdanie pro- 
testanekich misyonarzy w Batawii daje — jak donosi Lineki kwar- 
talnik teologiczny — następujące świadectwo misyonaczam kato- 
liekim: „Nie du się zaprzeczyć, że Rzym czyni w Tndyach 
niepokojące postępy. W zwartych szeregach jak falanga macedoń- 
ska idą katolicy 1 odnoszą zwycięstwa po zwycięstwie, Jako Ka- 
ściół czyni wyznanie katolickie korzystniejsze wrażenie, wrażenie 
jedynego Kościoła. Duchowni jego i słudzy nie sprzeciwiają się 
sobie, nia zaprzeczają nawzajem dogmntom, które wyznają. Orga- 
nizncya Kościoła katolickiego przewyższa naszą. W naszem wy- 
znani mianuje rząd zwierzchnika duchownego i zazwyczaj nadaje 
tę godność jakiemuś urzędnikowi, na czele katolickich misyi stoi 
biskup, którego mianuje papież a rząd uznaje, Biskup ten osi- 
wiał w kraju, wśród pracy misyjnej, posiada prawdziwą powagę 
i umie rządzić. Zaparcie się kapłanów rzymskich jest prawdziwie 
godne podmwn; po bratersku dzielą się fnnduszwmi, których rząd 
niektórym z nich udziela, Teh misye mają szkoły we wszystkich 
miastach. ich zakłady są znakomite, cały świat je ceni a niejeden 
protestant oddaje dzieci do klasztorów katolickich na wychowanie. 
Zakonnice wychowują dziewozętu z wielkim taktem a nie znajdziesz 
uczennicy, któruby z miłością nie wspominnła swych mistrzyń. 
(zorliwość, z jaką kapłani rzymscy odwiedzają więzienia i sapi- 
talo, zasługuje na wszelką pochwalę. Ubodzy jednogłośnie dają 
Świadectwo ich serdeczności i ofiarności. Stąd też pochodzi korzy- 
stna opinia, jaką mają u ogółu 1 rządu”. 

Afry (Niewolnictwo i kanibalism). Apostolski wika- 
ryusz w Sabandyi, ks, Augenard, nadesłał piamu Missions ca- 
toliyues sprawozdanie, w którem donasi przedewszystkiem, że O. 
Allaire na okręcie „Lion XII" wyrwał z niewoli znowu 74 
dzieci, Dalaj pisze: Głębokie opanowało mnie wzruszenie, gdym 
stang? wobec tych pacholęcych niawolników, którzy tak nu mnie 
patrzyli, Jak głyby mi choieli podziękować, żem ich uchronił 
p straszliwym losem, który ich niechybnie czekał. Starsi wy- 
chowankowie naa! ktwdu skakali z radości na widok towa- 
rzyszy n nowi p którzy między nimi znaleźli krewnych 
lub znajam dzielili ty uciechę. Podczas ostatniej podróży skon- 
słatownl O. Allaire nowy rodzaj zwierzęcości, o której jeszcze nia 
wiedziano. Wszędzie prowadzą niewolników na targ, aby ich 
sprzedawać jak zwierzęta; widzieliśmy dotychczas, że sprzedają 
całego niewolnika, ale nia widzieliśmy, by go sprzedawano po 
kawałku. Otóż O. Allaire widział u kilku szozepów, że kta nie 
może na targu kupić calego niewolnika, wybiera sobie tę część 
ciała, która mu najbardziej przypada do gustu, Jeżeli zażąda 
np ramienia, to je sprzedający oznaczy białą kresą, inny żąda 
drugiej ręki, inny nogi, ów piersi itd. Ghly w ten sposób wszyst- 
kie części ciała rozkupiono, ueinają niewolnikom głowę i zaraz 
na miejsou pożerają ciało. Czy można sobie wyobrazić barbarzyń- 
stwo bardziej okrutne i bardziej wyranowane ! 


go 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lirowska obr, łać, 

Jurysdykeyą otrzymali: 00. Towarzystwa Jezusowego: Peter 

Maurycy, Adamski Stanisław : Lazarewiez Jan w Czar- 

niowaach. 

00. Reformuci w Rawie ruskiej: Knpuśnił Witalis i 

Wiech Hermenegild. 

0. Karmelita we Lwowie: Wierzbicki Waleryan. 

00 Bernardyni we Lwowie: Lubowiecki Dyonizy, 

Gieślik Kapistran i Mróz Karol 
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z mijlepszych fabryk. 
Ceny umiarkowane. — Zamówienia wykonuje najstaranniej I najspiaszniej. 
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NAKLADEM 


KSIĘGARNI KATOLIGKIEJ 
Dr. Wład, Mitkowsklego 


| MICHAŁ KARAS 
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et. więcej. jzamiejskich bez opłaty Konsumcyjnej. 


e e 
Jan Sliwiński, 
ul, Kopernika 16. Lwów, 
poleca: 


ORGANY KOŚCIELNE 


systemu stożkowega, 
znakomitej 


! lepsze od eagraniesnych .! 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 
skład przedmiotów treści religijnej, 


ra Lwów, ul, Karola Ludwika |. 3. (w podwórzu na lewo) «mg 


Swój skład bogato zaopatrzony 
w ornaty, stuty, kaliłachimy, chorągwie i wszelkie przybory kotetelne 
PO CENACH NADER UMIARKOWANYCH 
Równie. 
Figury Świętych i stacye krzyżowe 
ze zaszczytnie znanej fabryki J, SZPETKOWSKIEGO w Poznaniu, 
których wzory oglądać można na Wys 


chitektory 
Kawę 


w 5-kilogremowych worecz,, netto 
4%, ko. Opłacone do każdej sta- 


organmistrz, 


aja 


jiii IM fi M 


konstrukcyi, 


poleca 


wie Krajowej w pawilonie ur- 


; Herbatę 


ehińskorossyjska 


cyi poczt. w kraju |, ko Congo . zir, FAO 
gaen MA najprz. zir. 10 80 Ua u CESAFSA oe! 
redniej > > - „ 1040 14 n Famllijnej w pudeł „ 3— 
Kuba wyśmienitej . . „ 10— EN Ż bez „ 280 
Laquaira gruboziar.. - „ 860 4, „ Melange de Moscou „ 4— 
Guatemala . . * n 920 JAWA „, bez pudeł, „ 3'80 
Mokka arabska „ 10:80 ają „Imperial LR 
Jawa ziota . „1080 | h „ Wysiewek wlasnych „ GQ 
Ceylon perinwa 5.1080 ła +  „  sprowadz. , N'AN 


„Bałabanówkę* bez cukru i bez anyżu, 
STARA, CZYSTĄ, ŻYTNIA WÓDKĘ 
higienicznie wyrównującą prawdziwemu konlakaw| 
poleca: 


KAROL BAŁŁABAN 


we Lwowie. 
Łaskawe zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrolną pocztą. 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 38., poleca: 
Farby olejne | FARBY AKWARELOWE 


w. szta-|w guzikuch, nnszelkuch, Jnseczkach 
chet, ogrodzeń, schodów, okien, drzwi, wilgotne w tuhk: 
podłóg, ścian, sulitów, wozów, bry-kPędzłe do akwareli, Palety itp. 
Sek, loreniasów, sh id. | Płótno malarskie 
TALER metry 1 na romach naciągane 
pownzawe, kupalowe, d zystkich 
rytusowe, na skóry, rielkaściach i szerokościach 


FARBI | Deszczółki i kartony 


runtowane. 
olejne-Jnkierowe szybkoschnące £ 
az 


na we 


do pocingania podłóg. schodó Raw. ominie ace LEJ 
kia rzad AWA ysunko owy i Gonachi 
Se ROWEROWE CIA ż Farby metaliczne 
do mało na aksamicie, pluszu, 


Wosk pszczelny. “jedwabiu. 
Masę francuska”i Masę woskową Farby © robót atryskiwanych 


ARRAY | FARBY PASTELOWE 
do farbowania materyj wełnianych Farby do malowania na porcejanie 


jedwabnych, Inianych i bawełnianych, rby nobelinowe | płótno 
FARBY NA PISANKI. fi W PAI KE USK, 


FARBF ANILINOWE. Farby do chromolitografij, 
FARBY DRUKARSKIE Farby binlkowe 
do pras auto- i litogruficznych do m W 
FARBY pły do marmurowanie dlaj FARES 


w |emalhowe do malowia na terrakocie 
rhy do malowania m szkle. 
Farhy metaliczne w plynie 

do malowania ram, luster. lamp itp. 
RBY do SYGNOWANIA, 
Brązy we wszystkich możliwych 


kolorach 


mtroligator 


Farby roślinne dla eukierników wol-| FR 
ne od trucizn | 
Farby olejne artystyczne w tuhkach. 
Sztalugi, Pedele, Palety, Werniksy,| 
oraz wszelkie 


przybory ` do robót) 


= z" 
artystycznych, 1 | ARD Pai 
Farty oj dek |do stampilii metalowych i kauczuk, 
arby olejne dekoracyjne, Farby dla litografaw 
FARBY suche artystyczne. ` sucha i tarte w gęstym pokoście 
sorenzeie tesz le Tasty r = malaen iyena to 


poknja Taluerniehea zechadzące. 


KAZANIA 
mag i Przemowy Pasterskie dla ludu wiejskiego, "eg. 


napisał 
Ks. Karol Fischer, proboszcz w Dobrzechowie. 
Tam |. obejmujący czas od I. Niedzieli Adwentu do Śrady Popielcowe 
str 373 Cena 2 zł. 30 et. 
Tam Il. ejmując? czas od Niedzieli L Poslu do Zielonych Świ 
str. 457. Cena 2 zł. 80 ct 


Z przesyłką pod opaską franco kosztuje tom T. 
o 10 ct, a lom II. o 15 ct. więcej 


WEZ” "zr" "EEEE 
as- Pracownia poziotnicza wa Raja ze. 


Walenty Jakubiak ossad 


ul.Sykstuska|. 20 (rog ulfkaściuszki). śeię”Juh wsl: lan. ka AWietoć 
Wykonuje wszelkie roboty polu skrzyńskiem, poczla w miejscu. 


w załres pozłotnictwa uniza Organista 


jaka ta: 
kościelna, złocenie ołtarzy, ram i t.d. 
tudzież galanteryjne. salanowa wa 
wszelkich stylach I fantazyjne. 
Ceny umlarkowane. 


k 


WO 


seer i 


w Średnim 
wieku, 20- 
naty, grający dobrze z nut, z głosem 
donośnym, czystym, znający się i na 
pasiece poszukuje posady od w. Mi- 
chała, Łaskawe zgłoszenia pod adre- 
sem: Ks. lan Płaskowy, proboszcz 
w Brzeźnicy nd Bochnia. 


TREŚĆ: 


domości dyecezyalne, — Inseraty. 


Salezyanie. — Ze Szkoły. — Obcehód setnej rocznicy urodzin Pimsu IX. 


— Bibliografia. — Kronika kościelna, — Wia- 


Wlasność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 
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